
GAZETA POZNAŃSKA

Nro.' 97*

w  S o b o t ę  dnia  22. L i s t o p a d a  R o k u  1806.
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z  P o z n a n i a  dnia a i .  Lir.top. in© i Kościan, dokąd oScyerowie będą wy-
ko mmendero wani.

Urządzone zostały przez JW . Jenerała 
Dąbrowskiego cztery regimenta piechoty.
w departamencie. Poznańskim. . Imieniem Wielkiego i  Niezwyciężonego

Koinmendant lgo i 2go regimentu Jene- n t j  f l o r  p o w /  o  t- , 
rat Niemoiewski,; główna kwatera w Gnie- " ’ ^ esarza Francuzów
źnie. * i  Króla Włoskiego.

Kommendarat Organizator 2go regimen-* 
tu Downarowicz; konsystencya iego w Ro- Akt powstania woiewodztwa Sieradzkimi 
goźnie. g° pod prezydencyą Deputowanych tego£

Kommendant 3,-go i 4go regimentu Puł- woiewodztwa, W W . Jozefa Gołembowskiegd 
kownik Fiszer, czyniący służbę Jenerała i Michała Ordęgi.
M aiora; główna kwatera w Rawiczu. Kiedy zwycięski" oręż Wielkiego NAPO-'

Kommendant Organizator ągo regimen- __ niesie we wszystkich narodach
tu Wasilewski; konsystencya iego w Ko- P ° p 0in 1 P°strach  Tyranom ludzkości, 
ścianie. 3 Pł$ 6l$ w°koło Niego uciemiężone da-

wniey, a dziś pocieszone narody, Zbawcą 
Do regimentu kawaleryi konie przysta- Go swoim mianuiąc, przyszła wreszcie Ło

wione będą równie na cztery wzwyż wspo- ley na nieszczęśliwą i zdradą. bardziey n iż 
m aione mieysca, Gniezno, Rawicz, Rogo- orężem pokonaną Polskę, aby nieszczęśli-



położeniem  krain ew oiego od prze
m ożnych swoich obtoczona , i rozszarpana 
sąsiadów, dziś byt swoy z rąk Jego zwycię- 

' zkich odebrała.
M y więc obywatele woiewodztwa Siera

dzkiego Da odgłos w ielkiego im ienia Jego  
i  oyczyzny zgrom adzeni, za iedno bierzem  
dla siebie hasło:

W  *dzięcznośc dla N IEGO i miłość 
dla oyczyzny.

A  pod tym świętym i iedynym  dla nas 
.hasłem przysięgamy, iść w szędzie za N IM j 
in eśe  Zycie i rnaiątek gdziekolwiek zwycię- 
zki oręż W ielkiego N A P O L E O N A , lub 
i u  sprawiedliwey zem ście nad Jego nieprzy- 

.racioły, lub ku ratunkowi oyczyzny, prowa
d zić  nas będzie.

1  aby zamiarowi naszemu skutek odpo
w ied z ia ł, oświadczamy uroczyście powsze
c h n e  i zbroyne naaze powstanie i eałkie na- 
®ze siły pod Jego poddaiąc rozkazy, stano 
^wierny co następuie :

i )  Z  każdych dwudziestu dym ów raehu- 
ią c  w ogól wszystkie kominy naszych po
w iatów , wydany będzie kantonista, którego 
W ybór, lub za własną ochotą, iub przez cią
g n ie n ie  losów  nastąpi.

s )  T en  kantonista przeż dziedzica wsi 
“urn undurowany i dla niego żołd płacony i 
-do kasay podług potrzeby i urządzenia zło- 
.ioriy bydź ma.

3 ) Zbiór tych kantenistów składać bę
d z ie  infanteryą.

4 )  Każdy obywatelposiadaiący wic-ś, wy
da; prócz tego zastępcę ftomneger umnnduro- 
w aseg®  z  koniem  i  na n iego  żołd płacić  
Ł adzie, .

5 )  Zastępcy takowi składać będą Łon* 
nicę. % • -

6 )  Każdy possessor w iele wsi trzyma, 
takich co rnaią folwarki, na tyle pieszych  
strzelców zapłaci walor umundurowania ich 
i żołd dla n ich , z których uform uie się kom
pania strzelców.

- 7 ) W szyscy obywatele wsiadający na 
koń własnym kosztem , których m iłość i ra
tunek oyczyzny powoła do broni, uformuią 
korpus kawaleryi ochotników.

8) Miasta w podobney pfopórcyi Wyda
dzą z każdych dwudziestu dymów iednego  
pieszego z  m undufem  i żołdenł i z ka
żdych czterdziestu dymów iednego konnego  
z  mundurem żołdem  i koniem .

Czyniąc w spom nione ośw iadczenie, ofia
rujemy się stosow nie do potrzeby siły nasze 
powiększyć i nieść wszystko dla oyczyzny  
w ofierze. D an w Sieradzu dnia i 3. L isto
pada 1806.

Paweł Biernacki, K. S. A n ton i Siemią
tkowski,. P . Jozef W alewski. Jan Zbiie- 
wski. Kawecki. A nton i Tarnowski. Szcze
pan Tarnowski. Sylwester1 Tarnowski. Jan 
Załuskowski. Ludwik Sulmierski. Sewe
ryn Tym ieniecki. Tom asz Zaremba T ym ie
niecki. Jaraczewski. A ntoni Pstrohoński. 
F elix  Murzyno-wski. Cypryan Psarski. A loy- 
zy Niem oiewski. Jan F elix  Stawiski. W in
centy Szeliski. A n ton i Alenxancfer Łubko- 
wskr. Franciszek W ierusz Kowalski, B ir- 
tłomiey Grądzkr. Stanisław Nieszkowslri. W a
lenty ; Lutomskji. Franciszek Stanisławski. 
Piotr Paris Jeumętra Rubieśzewski.

T u  następuią  podpisy miasta Sieradza: 
A d a m  Z ie lińsk i,  Radny pierwszy mia

sta Sieytrdza. Wafeiity W ieczorkiewicz. 
T o m asz  M a z u r ,  żako R eprezentan t.  F'. W .  
M elzer, raka Reprezentant, lłckk Repre-



zentant. J o z e f  B obrow ski, Kommissarz. 
T o m asz  L ibrow ski, R adny.

N astępu ią  daley obywatelskie podpisy :
M arcin  Siemiątkowski, M aior. F ran c i

szek Krzyżanowski. Łączkowski.

z B e r l i n a  d. 20. Listop.

Odezwa Nayiaśnieyszego Cesarza i Króla.

Ż o ł n i e r z e !

, ,Usprawiedliwiliście m ole  nadzieie , i 
nieza wiedlisci'b ufności, iaką w was L u d  F r a n 
cuzki pokłada. W  niedostatku i  trudach 
okazywaliście tyle odwagi, ile dawaliście do
wodów ni. ustraszonego męztwa ispo k o y n e-  
go umysłu w bataliach. Jesteście go
dnym i obrońcami' honoru  moiey korony 
i sławy W ielkiego L udu .  D opoki was ten 
sarn duch ożywiać będz ie ,  dopoty n ic  wam 
-się oprzeć nie zdoła. Jazda  ubiegała się 
w zawód z piechoty i a rty leryą, tak dalece, 
i e  nie w ie m , komu z was trzech pierwszeń
stwo dać mam. W szyscy iesteście dobrymi 
żo łn ie rzam i. ..  O to  iest p tac  naszych wypa
dek. Jed n a  z pierwszych w E uro p ie  woien- 
nych po tencyów , która śmiała niedawno 
chaniebną proponować n am  kapitulacyą, 
zniszczony została. Przebywszy w siedmiu 
dniach bory, wąwozy frankońskie , Saalę 
i  E lb ę ,  przez które nasi oycowie n ie  byliby 
się  przeprawili za 7. la t,  stoczyliśmy w tym 
przeciągu czasu 4 potyczki i iednę wielką ba
talią, stanąwszy wprzód w Berlinie i Poczda
m ie ,  nim tara odgłos sławy zwycięztw n a 
szych doszedł. Zdobyliśmy Go,000 niewol
n ika , 65 chorągwi, a miedzy tymi chorągwie 
gwardyi Króla pruskiego, 600 a rm a t ,  3 for
tecą i więcey a-o Jenerałów. A  chociaż bli
sko. połow a z was żałuie, źe ani iednego wy-

strzału nie uczyniła,
cye M onarchii pruskiey aż do Odry w naszey 
znayduią się mocy.”

„Ż o łn ie rze !  M oskale chełpią s ię ,  że  
się ku nam  zbliżaią. Poydziem y przeciwko 
n im ; oszczędzierny im połowę drog i ,  lecz 
w środku P ru fs  dragą  batalią pod A u s t e r -  
l i t z  znaydą. N \ro i i ,  który tak prętko za 
pom nia ł,  iaką wspaniałość okazaliśmy mu po 
owey batalii, gdzie, iego Im p e ra to r ,  iego 
dw ór, i szczątki iego armii swoie ocalenie 
iedynie kapitulacyi winni b y l i , n a r ó d ,  m ó
wię te n ,  co tak prętko o tern zapom nieć 
m o że ,  nić iest s tan ie , chlubić s ię ,  źe natr 
swym zwalczyć potrafi o rężem .”

„ P o d czas  kiedy zaś przeciw M oskalom 
wstępnym postępuiemy bo iem , nadoiągaią 
nowe wewnątrz "Francyi uorganiżowane ar
mie', ażeby naszych strzegły zdobyczy, i ną- 
wet powstał c n y  rnoy L u d ,  . rozgniewany 
chaniebną ka pi tulący ą , iaką w su-fim szaleń
stwie Ministrowie pruscy śmieli nam zapropo
nować. Nasze trakty i nasze miasta pogra
niczne napełnione są konskrybentam i, pała- 
iącymi pragnieniem postępowania waszym 
szladem. Ju ż  więcey nie staniemy się igrzy
skiem chytrego pokoiu, i n ie  złożemy wprzód 
b ron i,  dopoki nieprzytnusiemy Anglików, 
tych to odwiecznych nieprzyiacioł naszego na
ro d u ,  aby prpestali burzyć stały ląd  i  bydż 
tyranami morza.

3 ' ~

„ Ż o łn ie rz e !  nie m ogę lepiey wyrazić mo
ich uczuciów względem was , iak kiedy wam 
pow iem , iż serce moie tą samą przeięte iest 
miłością ku wa m,  iaką m i 'c o d z ie n  okkzuie- 
cie. D an o  w P oczdam ie ,  Naszey głó- 
wney kwaterze Cesarskiey. dnia 26. Paździec- 
nika 1&0G*

N a p o l e o i h



4 0 wszystko wynaLeść, co Królowi Pruskie
m u lub armii iego należy, i na korzyść Armii 
Francuzkiey obrócone bydź mogło, ogło
szono podług rozkazu N. Cesarza i Króla 
Jrnci,  iż każdy, któryby odkrył magazyn, 
dom , fabrykę, okręt lub warsztat, oraz 
znayduiące się w nich sprzęty, żywność lub 
in n e  przedmioty należące - do Króla pruskie
go , regimentów, lub Kapitanów pruskiey 
■armii, dostanie nadgrodę, wyrownywtaiącą 
czwartey części szacunku rzeczy odkrytych.

Karol Niąże Isenburg formuje w Lipsku 
ieden regiment piechoty z ’4. batalionów, 
maiących się składać z samych pruskich żoł
nierzy, w niewolą zabranych, fctórzyby 80- 
L ie  życzyli, wyiść z tego nieprzyiemnęgo 
s tanu ,  i poświęcić swoię czynność i woysko- 
we talenta służbie Niezwyciężonego N a p o 
leona.

Szestnaste urzędowe doniesienie 
Wielkiey Armii.

W ittenberg d. 23. P aźdz. 1806.

Xiąże Brunświcki posłał swego Marszał
ka pałacowego do Cesarza, Ońcyer ten 
przywiózł list, w którym Xiąże kraie swoie 
względom Cesarza poleca. Cesarz odpowie
dz ia ł:  „Gdybym miasto Braunschweigzbu-
*zył i kamienia na kamic-nin nie zostawił, 
• e ib y  Xiąźe W Pana na to powiedział? P ra
wo Taliona pozwala mi uczynić to w Braun- 
*chweig, co on w moiey chciał uczynić 
• to i icy ! ”

Ogłaszać plan do burzenia miast, głu 
fstwem  się bydź  zd a ie , lecz że chciano wy-

złożoną, wy rnagaiąć od niey, ażeby za pier
wsze rh wezwaniem armii pruskiey niezwło
cznie państwo niemieckie opuściła, z tru
dnością potomność ternu wierzyć będzie. 
Xiąże JBrunświeki niepowinienby się był n i
gdy dopuszczać takowey zniewagi. T en , 
co 'p o d  orężem siwizną okryty został, nie 
powinien honoru woyskowego chańbić. 
W reszcie , ten Jenerał na polach szampań
skich nie mógł nabydź prawa do postępo
wania sobie z takową wzgardą z chorągwia
mi francuzkśemi. Chańba podobnego we
zwania spada tylko na tego woiownika, który 
iego iest autorem. <& tę zniewagę nie mo
żna obwiniać Króla pruskiego, lecz Naczel
nika iego rady woienney, Jenerała, któremu 
starunek interessów powierzony był, to iest, 
Xiąięcia Brunświckiego, któremu Francya 

(i  Frussy przyczynę tey woyny przypisywać 
mogą. Szalony przykład tego starego Jene
rała zaraził popędliwą młodzież, zagarną
wszy z sobą Króla, wbrew iego własnemu 
zdaniu i wewnętrznemu przekonaniu. P o 
wiedz W P an  iednak mieszkańcom kraiu 
brunświckiego, że w Francuzach wielkomy- 
ślnych obaczą nieprzyiacioł, że surowość 
woyny względem nich ułagodzę ; i że mimo 
woli moiey doznaią tey przykrości, iaką za 
sobą przechód woysk zawsze zwykł pociągać. 
Powiedz W P an  Jenerałowi Braunschweig, iż 
lak postępować sobie będę względem niego 
z  szacunkiem, należącym się pruskiemu ofi- 
cyerowi, tak nigdy pruskiego Jenerała za 
niepodległego Rządzcę uważać nie mogę. 
Gdyby się zaś zdarzyć miało, że dom ferun- 
świcki naywyższą władzę swych przodków 
utraci, tedy oskarżać powinien o to iedynie 
sprawcę dwóch woien , który w pierwszey aż 
do samego środka stolicy przedrzeć się, w



d r u g i e y  2 0 0 , 0 0 0  n i e z w y c i ę ż o n y c h  w o i o w n f -  
k ó w ,  k t ó r y c h  n i g d y  z  d r o g i  s ł a w y  z n i e n a c k a  
o d w r ó c i ć  n  e m o ź n a ,  z n i e w a ż y ć  c h c ia ł .  
W  k i lk u  d n i a c h  w i e l e  krw i r o z l a n o ,  i n a d  
M o n a r c h i ą  p r u s k ą  w i e l k i e  w i s i  n i e s z c z ę ś c i e .  
C z ł o w i e k ,  k tó ry  i e d n e m  s ł o w e m  m ó g ł  te-  
m u  z a p o b i e d z ,  n a  w i e lk ą  z a s ł u g u i e  z tą d  n a 
g a n ę ,  ż e ,  ia k  ó w  N e s t o r  w  r a d z ie  g ł o s  za-  
b i e r a i ą c ,  n i e p o w i e d z i a ł :  „ M i l c z  n i e r o z 
w a ż n a  m ł o d z i e ż y ,  a w y  k o b i e t y  w r ó c c i e  d o  
w a s z e y  k ą d z i e l i ,  i  p a t r z c i e  w a s z e g o *  d o m o 
w e g o  g o s p o d a r s t w a ;  ty z a ś  N .  P a n i e ,  w ie -  
r z a y  t o w a r z y s z o w i  J e d n e g o  z  n a y s ł a w n i e y -  
s z y c h  t w o i c h  p r z o d k ó w .  C e s a r z  N a p o l e o n  
n i e c h c e  krw i r o z l e w u ,  n i c s t a w i a y  g o  m i ę d z y  
w o y n ą  i z n i e w a g ą ,  n i e  - m i e s z a y  s i ę  w  n i e 
b e z p i e c z n ą  w a l k ę  z  a r m i ą ,  k tó ra  s i ę  p i ę t n a 
s t o l e t n i m i  c z y n a m i  w s ł a w i w s z y ,  p r z y z w y c z a -  
i o n a  i e ś t ,  w s z y s t k o  s w e m  p o d b i i a ć  z w y c i ę -  
z t w e m . ” Z a m i a s t  tak m ó w i ć ,  tak r o z u m  ie-  
g o  w i e k u  i d o ś w i a d c z e n i e  tak d ł u g i e y  k o l e i  
la t  w y m a g a ł o ,  k r z y k n ą ł  o n  n a y p ie r w sv .y  . d o  
o r ę ż a .  S a io  r o z e r w a ł  z w i ą z e k  p o k r e w i e ń 
s tw a  u z b r o i e n i e r n  s y n a  p r z e c iw k o  o y c u ;  p o  
g r o z i ł  w y w i e s z e n i e m  s w y c h  c h o r ą g w i  n a  p a 
ł a c u  S t u t t g a r d s k i n i , ł ą c z ą c  z  tern p o s t ę p o w a 
n i e m  z ł o r z e c z e n i e  p r z e c iw  F r a n c y i .  O ś w i a d 
c z y ł  s i ę  b y d ź  a u t o r e m  g ł u p i e g o  m a n i f e s t u ,  
k t ó r e g o  s ię  p r z e z  14  la t  z a p i e r a ł ,  c h c c i a s z  
z a p r z e c z y ć  n i e  ś m i a ł , i ż  g o  s w o i m  o p a t r z y ł  
p o d p s e i n . ”

P o s t r z e g a i ą ,  ż e  w ś r ó d  t e y  r o z m o w y  C e  
sa r z  p o w t a r z a ł  c z ę c t o  z  z a p a ł e m ,  k tó r y  g o  
o ż \ w i a ł .  i-  n i s z c z y ć  i b u r z y ć  m i e s z k a n i a  
s p p k o y n y ć h  o b y w a t e l i ,  i e s t  z b r o d n i ą , .  k tó rą  
w  c z a s  e i p i e n i ę d z m i  n a  g r o d z i ć  m o ż n a .  
Ł e c z  z n i e w a ż a ć  rm ią ,  i c h c i e ć ,  a ż e b y  p r z e d  
o r ł e m  p r u s k i m  z  N i e m i e c  p i e r z c h a ł a ,  i e s t  
to p o d ł o ś c i ą ,  d o  iak e y  tylko' t e n  z d o l n y m  
i e e t , k tó r y  tą  p o p e ł n i ć  m ó g ł .

J P .  L t r c c b e s i n i  z n a y d u i e  s i ę  leszcze"  w  
g ł ó w n e y  k w a t e r z e .  C e s a r z  n i e c h c i a ł  s i ę  
z , n i m  w id z ieć ; . ;  l e c z  p o s t r z ę g a i ą ,  ż e ' c z ę s t e  
i n i e w a  k o n f e r e n c y e  z  W .  M a r s z a ł k i e m  p a ł a c u  
D u r o c .

C e s a r z  r o z k a z a ł  u d a r o w a ć  k a ż d e g o  O f c  
cyerar c a łą  o d z i e ż ą  i  s u r d u t e m ,  a k a ż d e g o  
ż o ł n i e r z a  i e d n ą  s u k n i ą ,  z  w i e l k i e y  l i c z b y  
p o s t a w ó w  a n g i e l s k i c h ,  k tó r e  w  L i p s k u  z n a 
l e z i o n e .  . ■

G ł ó w n a  k w a te r a  i e s t  w  K r o p s t a d t .

Siedm naste u rzędow e doniesienie
• w

W ielkiey Armii.

Poczdam  dnia 2 5 . P a id z . 1 8 0 6 .

K o r p u s  M a r s z a łk a  L a n n e s  s ta n ą ł  d n ia  2 4 .  
w  P o c z d a m i e ,  a k o r p u s  M .  D a v o n s t  d n ia  2 5 .
0  g o d z i n i e  1 0 .  r a n o  d o  B e r l i n a  w k r o c z y ł ,  
K o r p u s  M a r s z a ł k a ,  K i ą ź ę c i a  P o n t e - C o r -  
v o  z n a y d u i e  s i ę  w  B r a n d e b u r g u .

K o r p u s  M a r s z a ł k a  A u g e r e a t i  w n i d ż i e  d o  
B e r l i n a  i u t r o ,  d n ia  5 6 .

C e s a r z  p r z y b y ł  w c z o r a y  d ó  P o c z d a m u ' ,
1 w  p a ła c u  s ta n ą ł .  O k o ł o  W ieczo ra  o d w i e 
d z i ł  n o w y  p a ła c  S a n s  S o u c y  i w s z y s t k i e  o k o l i 
ce  P o c z d a m u .  P o ł o ż e n i e  i u r z ą d z e n i e  z a m 
k u  S a n s - S o u c y '  b a r d z o  m u  s i ę  p o d o b a ł o .  Z a 
b a w i ł  s i ę  n i e ia k i  c z a s  w  p o k o i u  F r y d e r y k a  
W . ,  tak i e s z e z e  u r z ą d z o n y m  i  u m e b l o w a 
n y m ,  iak b y ł  p r z y  śm ie r c i  i e g e .

X i ą i e  F e r d y n a n d ,  brat  F r y d e r y k a  X V , ,  
z o s t a ł  s i ę  w  B e r l i n i e .

W  z b r o i o w n i  B e r l i ń s k i e y  z n a l e z i o n o  5 0 0  
a r m a t ,  kilka t y s i ę c y  b r o n i  i  k i lka  t y s i ę c y  c e n 
t n a r ó w  p r o c h u .



Jenerał Hulln mianowany lest Konvmen- 
dantem Berlina.

Jenerał Bertrand,, Adiutant Cesarza, 
■udał się do Spandau; ta forteca twoiji się ie- 
fizcze, i  otoczona iest od Dragonów dywizji 
Jenerała Dupont.

W. Xiąże Berg pnie chał ■do Spanclau, 
dla ścigania kolumny cofaiącey się z Spaa- 
tiau cło Szczecina, którą odciąć spodziewa
my się..

Marszalek L e le v re , Kommendant Cesar- 
skiey gwardyi pieszey, i Marszałek Bessieres, 
Komrr.emlant Cesarskity gwardyi komicy, 
przybyli dnia 24, wiecznieni do ,Poczdarr«u. 
Gwardya piesza sic dm mil w iednytn dniu 
przebiegła.

■Cc-garz zabawi się przez 25. w Poczda
mie. Korpus Marszalka Ney trzyma Mag
deburg w oblężeniu. Korpus Al. Souit 
przeprawił się przez E lbę w odległości iedno- 
dziennego marszu od Magdeburga, i ugania 
się za Nieprzyiacielem aż za Szczecin.

Pora  wciąż iest bardzo piękna; i iedną 
z  naypięknieyszycli iesieni, iaką kiedy w i
dziano, Ody Cesarz z Wittenberga do P o 
czdamu konno iechał, zastała go w drodze 
burza, i z tey przyczyny w dornu Wielkie
go Łowczego Saskiego stanął.

JC. K. Mć zadziwił się niezmiernie, 
słysząc się nazwanym po imieniu od 
piękney kobiety. Była to ligypcyanka, 
Wdowa pewnego ofieyera Armii francuzkiey 
w  Egypcie, rnieszkaiąca od 3 miesięcy w 
xonii, u wspornnionego Łowczego, który 
ią do siebie przylawszy, bardzo się do
brze z nią obchodził. .Cesarz wyznaczył iey 
i 8 6 0  franków pensyi, i p rz y ią łru  siebie 6la

tam e o iey dziecięciu. „Pierw szy raz do
piero, rzekł Czesarz , z przyczyny nawałn-o- 
ści z konia zsiadłem, właśnie iak gdyby prze
czuwa i ęc, że mnie dobry uczynek czekał.”

Uwazaią za osobliwość, że Cesarz Napo
leon właśnie w tyra samym dniu, w tey sa* 
mey godzinie do Poczdamu przybył, i w tym 
83 mym p 'kotu stanął, w k tóry m Impera tor Ros
sy i; ki stanął roku przeszłego pod czas swey 
podroży, która tak nieszczęśliwe ściągnęła 
na  Prussy skutki. Od tey chwili, porzuci
ła: Królowa swe domowe intereśsa i ważne 
gotowalni zatrudnienia, wtrącać się zaczęła 
do interessów Państwa, wzięła przewagę nad 
Królem, i wszędzie rozzarzata ogień, które
go płomieniem ogarniana była.

Dobrze myśląca część narodu pruskiego 
poczytuie tę podróż za iedno z nay większych 
nieszczęść, któremi Prussy dotknięte zosta
ły. Niemożna sobie wystawić, z iak wiel
kim zapałem psrtya usiłowała skłonić Króla 
do wojny mimo iego woli. Wypadkiem 
owey sławney przysięgi na grobie Fryderyka 
W . ,  dnia 4. Listopada 1805 , była batalia 
pod Austerlitz, i opuszczenie nagłym mar
szem "Niemiec przez armią rossyiską. W  4 g. 
godzin potem vvyszedł kopersztych, znaydu- i 
iący się we wszystkich kramach, który na
wet w wieśniaku śmiech wzbudza. Widać 
na nim urodnego Imperatora Rossyiśkiego, 
obok niego Królową, a z drugiey strony 
K ró la , kładącego rękę na trumnę Fryderyka. 
Sarna Królowa, podobnie tak szalem okryta, 
iak Lady Hamilton na obrazach londyńskich,! 
kładzie rękę na swoie serce, i zdaie się nal 
Imperatora poglądać. Niemożna poiąć, dial 
iakiey przyczyny pólieya Berlińska tak ęi-f 
kezenmą satyrę rozszerzać dopieściła. Pe-| 
wien Francuz napisał ołowkiem pod iednyr



z  tycia koperażfyehów ,, te wiersze W o lte ra :

C ień W . Fryderyka m u ś a l  zapew ne z gn ie
w em  patrzeć n a  te h an iebną  scene . Jego- 
duch ," iego- ien iusz  i  życzenia były z  n a ro 
d e m , który tak bardzo szacow ał, i  o którym  
p o w iedz ia ł, że gdyby iego był M onarchą, 
żaden  w ystrzał arm aty  bez lego pozw olenia 
mie nastąpiłby w E u ro p ie .

z B a m b e r g a  <T. 7. F a f tlz .

Gdy A rm ia  F rancuzka w .pole ruszyła,. 
Jiastępuiącą tu  ogłoszono ed ezw ęt

Ż o ł n i e r z e !
.. . p o czy n io n e  iuż były przygotow ania dla 
w aszego pow rotu  do  F rancyi j  iużescie się 
by lj zbliżyli do g ran ic ; u roczystości tryum 
falne czekały w as, i do  waszego przyięcia 
w szystko iuż  w stolicy przysposob ione było . 
A le  podczas kiedy z tak w ielką ufnością w ra
caliśmy, know ano pod  m aską przy iaźni i 
przym ierza, now e chytrości za m a c h y ; krzy^. 
woyny rozlegał się po całym B erlin ie , gdzie 
nas od  dwóch m iesięcy codzień b a rd z ie j za
czepiano. T a  sama p a r ty a , ten  sam  duch 
z a w ro tu , który wśród naszych dom ow ych za
m ieszek przed  1 4 laty Prusaków  na rów niny 
szam pańskie sprow adził, ich zdan ia  ieszcze 
teraz  ożywia. Z am iast spalić i do g run tu  
zburzyć P a ry ż , iafc przedtem  uczynić zamy
ślali , chcą oni dziś wywiesić swoie chorągw ie 
w  m iastach stołecznych naszych sprzym ie
rzeń có w : chcą przymusie- Saxonia do-zrze
czenia  się  charuebnym  traktatem  sweiey nie?

podległości i przyw łaszczyć ią- za swoie pcls^ 
w ineyą;, zgoła, chcą. zed rzeć  z w aszych skro'-; 
n i wasze w aw rzyny. M aiąź s ię  w o jsk a  nasze 
z N iem iec cofnąć? Giupcył?!' n ie c h  w iedzą, 
iż łatw iey rest, zburzyć s to licę , iak  splamić: 
h o n o r dzieci wielkiego ludu i iego  sprzym ie
rzeńców . I c h  plany iuź d'awniey om yłone 
zostały, ma rów ninach  szam pańskich znaydu- 
iąc kreskę, śm ierć i h ań b ę . L e c z  nauk i do. 
świadczenia zam ilkły,- i znayduią się lu d z ie ,' 
w których czucie nienaw iści i zazdrości nigdy 
n iegaśn ie.

Ż o łn ie rze! Ż aden  z  w as n iechce  zapć- 
-wsie pow rócić do F rancy  i in n ą  d ro g ą , iak  
drogą h o n o ru ; przez bram y tryum falne wnisc- 
ta*n m usiem y. C o! dla tegoż to. p rzez wy cię-. 
żyliśmy przykrości czasu , dla tegoż to  za n ic , 
sobie ważyliśmy niebezpieczeństw a m o rza  i  
p u s ty ń ; pokonaliśm y tyle razy sp ik n ien ą  
przeciw  nam  E u ro p ę , i rozpostarliśm y naszą, 
sławę od  w schodu aż  do z ach o d u , ażebyśm y 
dziś naszych sprzym ierzeńców  opuścili, do  
n a s ż e y  ojczyzny  iak zb ieg i,w racali, i słyszę- , 
li m ów iących , że w idok p ru sk ie j arm ii orfy 
F rancuzkie  trwogą przeraził.

L ecz  P rusacy  zbliżyli się iuż do naszych  
forpocztów . , .  R uszaym yż w ięc , poniew aż 
um iarkow anie takow ey rriepoiątey nadętości 
ich  ułagodzić n iezdo ła ło . N iech  arm ia p ru 
ska uczuie ten sarn lo s , który  ią  p rzed  14 la
ty spotkał; n iech  w ie , że  iak łatw o ies t, k ray  
i po tęgę p rzy iaźn ią  wielkiego' ludu  powię» 
kszyć, tak iego m ep rzy iaźń , k tó rą  iedyn ie  
zaniechaniem  wszelkiey m ądrości i ro zu m u  
w zbudzić m o żn a , ©kropnieyszą iest iak na- 
walność O ceanu . D a n o  w N aszey  C esar
sk ie j głów ney kw aterze B am b erg u , d n ia  
6. Październ ika  1 go&.

N a p o l e o n .



R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

F ra n c u z i  sz tu rm u ią fo r te eę  H am e lo ,

Król Jtnć H ollenderak i ustanowił iene- 
ra lnego  G uberna to ra  wszystkich kraiów w est
falskich, którym iest J e n e ra ł  Loiaon . J e 
n e ra ł  JBruix m ianow any  iest G uberna to rem  
w srh p d n  ipy Fryzy i i m ałego rossyiskiego 
k.raiu J e v e r ,  który 20,000 talarów k o n try b u 
c j i  zapłacić musi,

Ce6arz N ap o leo n  darował W .  X iążęciu  
B adeńskiem u 4000 pruskich karabinów, 600 
koni. i 3,000 płaszczów.

Xięztwa Eichsfeldt- I E r f u r t ,  hrabstwo 
H o h e n s te in ,  i wszystkie kraie w  Saxonii 
m iędzy R e n e m  i E lbą  leżące wzięte 84 przez 
woyska francuzkie w possessyą, i pruskie  
ćtrły w n ich  pozrzacano.

N ieszczęśliwe wydarzenia na lądzie , do- 
noszą  z L o n d y n ą ,  zniewoliły  M inistrów  
A ng ie lsk ich  do  odstąpienia wyprawy z&roy- 
n'e‘f ,  ’ którą do N iem iec  przedsięwziąść za
myślali;

 ■ ■■■■!.. I l . l j | . | | . l |

A rm ia  Francuzka w N eapo lu  otrzymała 
40,000 woyska posiłkowego.

P o li tyczny  stan E lektora  H essen  Kas- 
selskiego n a j łe  się znowu 0 'tm ienił. K u . 
rye r  przywiózł tam rozkaz, ażeby wszystko 
przy daw nem  zostało urządzeniu . E iek to r  
t e n ,  iak słychac, przyślą ił do ligi rcńsfciey, 
zapłaci 16 m illionów Jiwrów i przystawi 
kontyngens z 12,000 woyska.

Uwiadomienie,. Na dniu 19. Listopada roku 
1806 po południu o godzinie r>ierwszey uciekła 
mi klacz skaro gniada nie wielka, naSlewey tyl- 
ney łopatce ma pigtno-nieznączne, z Chwaliszewa 
ze stayni Pani Wildynowey z uzdeczką, która 
przebiegłszy m ost Chakszewskiey, udała sip za po
wozem idącym przez U  icg Szeroką do rynku, 
i od służącego przyrym powozie bgtącego schwy
tana. Zaczym podaij moię ninievsza proźbg, aby 
ta klacz schwytana była, i 'oddaną do stancyi 
Pani \Vddynowey na Chwaliszewie pod Nro. 30., 
gdzie’ nadgrodę-.oddawca tey- klaczy przyzwoitą 
odbierze. £)an w Poznaniu dhia 20. Listopadr 
roku 180Ó.

M i a s k o w s k i .

Drukował Deker i  Kompania w Pozpaniu»

1

Nadzwyczayiiy Dodatek..



Do N

G A Z E T Y  P O

N A D Z W Y C Z A J

2 P o z n a n i a  d. s i .  L is topada

Deputacya z stanu rycerskiego i ducho
w nego do W ielkiego Napoleona z Pozna
nia wysłana, przysłała wczoray kury era 
2 Berlina do J W . Jenerała Dąbrowskiego  
z  doniesieniem okoliczności mianey audyen-  
cyi. Opis iey przyięcia iak nayczulsze na 
umysłach wszystkich sprawił wrażenie; ra
dość rozeszła się powszechna; gorliwość o 
zawiązanie się iak nayprętsze siły zbroyney  
narodowey, do nadzwyczaynych ofiar skłoniła 
obywateli i obywatelki. Kasta ofiar publi
cznych centralna tu w Poznaniu pod prezy- 
dencyą J W . Jenerała Dąbrowskiego naiazbro- 
łen ie  żołnierza ustanowioną została.

JO. Xią£e W ielki Joachim de Berg dnia 
wczorayszego tu przybył. Prezentowani 
m u byli przez J W . Jenerała Dąbrowskiego, 
Senatorowie tu przytomni w stroiu narodo
w y m , których Y iak naywiększą uprzeymo- 
ścią przyiął.

Niezwyciężone woyska francuskie iu i 
przeszły Wisłę. W krótce spodaewamy się

r o .  9 7 .  .

ż ^ a . N s  k  i e  y  
*

N Y  D O D A T E K .

odebrać  w iadom ość, i i  do Warszawy we
szły.

J W .  J P a n  D ąbrow sk i,  Jen era ł  dywizyi, 
otrzymał także nastspuiący rapport o podda
n iu  się twierdzy Częstochow skicy. -— ,,Stusu- 
iąc się do rozkazu J W .  P a n a , udaliśmy się 
dnia 18. t, im pod Częstochowę; nasza koiu. 
m na  składała się z 100 strzelców' konnych 
francuzkich i 1 50 naszych Związkowych- Gar
n izon  pruski złożony z iednego batalionu, li
czącego do 1000 ludzi i z 26 armat. O to
czyliśmy twiórdzę w ieczorem ; zaczęto na
tychmiast strzelać ze wszystkich dział,  które 
n am  iednak wielkiey n ie  uczyniły szkody. 
Gdy noc zaszła , K om m ondant francuzki na
kazał nam  wielkie zapalić ognie około forte
cy, które tak rozłożyliśmy, że garnizon ro 
zu m ia ł ,  i i  i p iecho tę  i artyleryą mamy.

N azaiu trz  rano udałem  się do K om m en- 
danta  pruskiego, który tak przestraszony zo
stał tym podstępem  woiennym , iż n a  kapitu- 
lacyą pozwolił. W eszliśmy w południe  do 
twierdzy, i  wzięliśmy ią  w possessyą imie
n iem  Nayiaśnieyszego Cesarza i K ró la ;  gar.



nizon złożył b ro ń ; oficyerowie utrzym ali się tak męztwem lako też ran am i, które pod 
przy swych szpadach. M ieć będę honor, czas naszey ostatniey woyny przeciw Moska* 
przysłać JW . P an u  warunki kapitulacyi. lom  otrzymał. Co się tyczę cywilneści, mia* 
M ianowałem Kom m endantem  tey twierdzy powałem tymczasowie J. P . P . W aldgona 
3Pana Stanisława W osińskiego, bywszego i Bagniewskiego, znanych z swey gorliwo- 
K apitana Strzelców polskich, zaszczyconego ści i swego patryptyzmu.


